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Lata m łodzieńcze.

Dzisiejszy W ódz N aczelny A rm ii Polski 
O drodzonej i M arszałek Polski, podobnie jak  
przew ażająca większość najznakom itszych i naj
dzielniejszych m ężów  polskich, jest kresowcem  
z krwi i kości. Kresy go w ydały, kresy w ychow a
ły, z ducha i tradycyj rycerskich kresów  przejął 
płom ienne ukochanie O jczyzny i entuzjastyczne 
oddanie całego siebie na Jej usługi.

Światło dzienne ujrzał Edw ard Śmigły-Rydz 
w  dniu 11 m arca 1886 roku w  Brzeżanach. Po
chodząc z niezam ożnej rodziny, m iał młodość 
ciężką i tw ardą, zwłaszcza, że ojciec wcześnie go 
odum arł, a jego śladem poszła w krótce m atka. Po 
śmierci rodziców m ałoletni Edw ard w ychow yw ał 
się pod opieką dziadka, po tym  szedł już w yłącz
nie o w łasnych siłach. W  gim nazjum  brzeżańskim , 
do którego uczęszczał w  latach 1897— 1905, na
leżał do najzdolniejszych i najpilniejszych
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uczniów. Lubili go i cenili zarów no nauczyciele 
jak  i koledzy nie tylko dla jego zalet osobistych, 
którym i jednał sobie w  lot sympatię, lecz również; 
dla jego praw ego i silnego charakteru. Jednym  z e  
znam iennych rysów  charakterystyki m łodociane
go Edw arda jest fakt, źe już w  pierwszej klasie 
gim nazjalnej zorganizow ał akcję przeciw  paleniu 
ty toniu  przez uczniów  gim nazjum , przy  czym  
skonfiskow any ty toń  i papierosy oddaw ano pen
sjonariuszom  miejscowego domu starców.

Już na  ławach szkolnych szczególne zam iło
w anie okazyw ał do historii polskiej, z obcych na j
więcej interesow ała go epoka napoleońska. Prócz; 
tego z wielkim zam iłowaniem  studiow ał m apy. 
Najgorliwiej jednak przykładał się do poznania, 
przeszłości i dziejów własnej O jczyzny, pogłębia
jąc w  sobie w rodzony od dzieciństwa gorący pa
triotyzm  i płom ienny entuzjazm  dla spraw y W ol
ności i Niepodległości Polski. O d najw cześniejszej 
młodości m arzył o walce, któraby przy wróciła 
Polsce u tracony byt niepodległy. Rozprawiając, 
w  gronie kolegów i swoich najbliższych, pow ta
rzał zawsze z niezm iennym  zapałem, że „P o lska  
m usi zm artw ychw stać" .

Prócz tych zainteresowań i zam iłow ań du
chowych i intelektualnych, objawił się u Edw arda 
R ydza już w  m łodocianych latach w ybitny  ta len t 
malarski. Jego zeszyty i notatniki były  zawsze za
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pełnione najrozm aitszym i rysunkam i, w śród k tó 
rych w yróżniały się udatne portrety  i karykatury . 
Jako  starszy uczeń poświęcał nie raz m alarstw u 
całe dnie od w czesnego świtu, błąkając się w  oko
licach Brzeżan i chw ytając na  papier w szystko to, 
co go zainteresow ało.

Inną jeszcze dziedziną, k tóra pociągała ku 
sobie Edw arda Rydza, był teatr. Na przedstaw ie
n ia  trup  w ędrow nych i przedstaw ienia am atorskie 
uczęszczał gorliwie, a wreszcie sam  począł w ystę
pow ać na  scenie, grając z dużym  pow odzeniem  
cały szereg trudnych ról. Poza tym  projektow ał 
i malował dekoracje i kostium y do wielu sztuk, 
odegranych w  tych czasach w  Brzeżanach.

T ak  się szczęśliwie złożyło, że atm osfera du
chowa, w śród której żył i w zrastał Edw ard R ydz 
w  swoich m łodzieńczych latach, sprzyjała rozw o
jow i tych jego dążeń, zainteresow ań i ideałów. 
W  tej atm osferze, przepojonej praw dziw ym  pa
triotyzm em , duchem  obyw atelskim  i w ysoką kul
tu rą  um ysłow ą, m łody Edw ard znajdow ał nie tyl
ko pokarm  duchow y, lecz rów nież czerpał w zory 
i podnietę do przyszłej służby obywatelskiej, poj
m ow anej w  duchu niepodległościowym. Nic też 
dziwnego, że w ychow any w  takiej atm osferze 
i przejęty m yślą walki o wolność, poświęcił się 
Edw ard Rydz, już  jako uczeń szóstej klasy gim
nazjalnej, konspiracyjnej pracy niepodległościo
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wej, w  której na gruncie brzeżańskim  odgryw ał 
wielką rolę aż do chwili wybuchu wielkiej w ojny.

Po zdaniu m atu ry  w  1905 roku, opuścił 
Edw ard R ydz swe rodzinne miasto i przeniósł się 
na  dalsze studia do Krakowa. T u  zapisał się na  
A kadem ię Sztuk Pięknych, gdzie kształcił się pod 
kierunkiem  prof. Leona W yczółkowskiego i prof. 
Teodora A xentow icza. Przerwawszy w  1908 ro
ku  studia malarskie, zapisał się na w ydział filozo
ficzny U niw ersytetu Jagiellońskiego, lecz już  
w  pierw szym  półroczu 1911 — 12 wrócił do przer
w anych studiów  i kontynuow ał je do 1913 roku 
pod kierunkiem  prof. Pankiewicza, w ykazując 
w ybitne zdolności w  malarstwie pejzażow ym  
i portretow ym .

Prócz tych studiów  zagłębił się Edw ard R ydz 
w  w ir konspiracyjnej pracy niepodległościowej. 
Na pierwsze bowiem  lata studiów R ydza w  K ra
kowie, przypadł w łaśnie okres najw yższego na
pięcia akcji rew olucyjnej, prowadzonej na terenie 
Królestwa przez Józefa Piłsudskiego, a K raków  
w raz ze Lw ow em  były głównymi ośrodkam i w y
tężonej akcji, skierowanej przeciw znienaw idzo
nem u caratowi. O bracając się w takim  środowisku 
ideowym i pozostając w  bliskim i czynnym  kon
takcie z entuzjastycznym i wyznawcami ideologii 
Józefa Piłsudskiego, Edward Rydz oddał się bez 
ograniczeń na usługi idei, która już na ław ach
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szkolnych zaprzątała jego um ysł i serce, a teraz 
pochłonęła go w  zupełności, stając się jasno już 
określonym  i zdecydow anie w ytkniętym  celem 
jego dążeń i działań.

To też, kiedy na  terenie Galicji tw orzyć się 
zaczęły pierwsze zawiązki polskiego ruchu w oj
skowego do przyszłej rozpraw y z caratem , znalazł 
się jeden z pierw szych w  jego szeregach. Pow iódł 
go tam  w raz z tęsknotą do wolności, rów nież w ro
dzony od dzieciństw a instynkt żołnierski. Praco
wał najpierw  w  Z w iązku W alki Czynnej i w  tej 
pierwszej, tajnej zrazu, niepodległościowej szkole 
wojskowej zwrócił na  siebie odrazu uw agę w y
jątkow ym i zdolnościami w ojskow ym i i organiza
cyjnymi. Stam tąd, już z kw alifikacjam i oficerski
mi, przeszedł do utw orzonego w  1910 roku Z w ią
zku Strzeleckiego i ukończyw szy tu  w yższą szkołę 
oficerską, pełnił początkow o obowiązki pierw sze
go kom endanta O ddziału Z w iązku Strzeleckiego 
w  rodzinnych Brzeżanach, następnie kom endanta 
kursu strzeleckiego w  Krakowie, a wreszcie, na 
specjalne życzenie K om endanta Józefa Piłsudskie
go, k tóry  w yróżniał go od pierwszej chwili, po
znaw szy się na jego wielkich zdolnościach, został 
na rok przed w ybuchem  w ojny pow ołany na  sta
nowisko kom endanta O kręgu Z w iązku Strzele
ckiego w e Lwowie. Na tym  stanow isku rozw inął 
niezwykle in tensyw ną i ow ocną działalność, będąc
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duszą prac strzeleckich na terenie Lw ow a w  tym  
niesłychanie w ażnym  dla tej organizacji okresie. 
Poza licznymi i absorbującymi czynnościam i ko
m endanta O kręgu, był Edward R ydz w ydaw cą 
i redaktorem  miesięcznika „Strzelec", k tóry  w y
chodził przed w ojną aż do jej w ybuchu jako ,,p i
sm o polskich zw iązków  strzeleckich". Jego a rty 
ku ły  i rozpraw ki teoretyczno-wojskowe, które po
jaw iały się w  ,,S trzelcu" podpisane były albo na
zwiskiem  rodzinnym  Edward Rydz, albo przyję
tym  w  czasie prac w  tajnych początkow o organi
zacjach niepodległościowych pseudonim em  ,,Śm i
g ły". Pseudonim  ten  zachował już odtąd na  stałe 
przy  swoim nazw isku. W  międzyczasie odbył je
dnoroczną służbę w ojskową w arm ii austriackiej 
i wyszedł z niej w  stopniu „fahnricha", t. j. cho
rążego.

W e Lwowie przebyw ał Edward R ydz praw ie 
do w ybuchu wielkiej wojny. W czerwcu 1914 ro
ku  uczestniczył w  obradach Rady G łów nej Z w ią
zku W alki C zynnej, a  wkrótce po tym  w yjechał 
do K rakow a, w ezw any przez K om endanta do 
zorganizow ania kursu  letniego dla członków  
Zw iązku Strzeleckiego. Było to w  czasie, gdy nad 
E uropą zbierała się groźna nawałnica w ojenna 
i w ybuch odwlekanego od paru lat zatargu  zbroj
nego z R osją był już nieunikniony. Zbliżał się tym  
8am ym  i dla polskich organizacyj w ojskow ych
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utęskniony m om ent, w  k tórym  pobudka w ojenna 
powoła je na pole walki o W olność i Niepodle
głość O jczyzny. M om ent ten  nadszedł w  histo
rycznym  dniu 6 sierpnia 1914 roku, w  dniu prze
kroczenia przez Pierw szą K adrow ą granicy zabo
ru rosyjskiego.

11.

P ierw sze boje.

Z  chwilą w ybuchu w ojny  światowej Edw ard 
Smigły-Rydz pow ołany został do w ojska austria
ckiego i m usiał bezzwłocznie udać się do Brzeżan, 
gdzie znajdow ał się jego ,,m acierzysty“ 55 pułk 
piechoty. Dzięki jednak staraniom  Józefa Piłsud
skiego, k tó ry  nie m ógł pogodzić się z m yślą u tra 
ty  jednego ze swych najw ybitniejszych oficerów, 
został zw olniony z w ojska austriackiego i przy
dzielony do oddziałów strzeleckich. R uszył na
tychm iast w  ślad za Pierw szą K adrow ą i dogonił 
ją  pod Chęcinami w  dniu 14 sierpnia. Po zam eldo
w aniu się u K om endanta objął z m iejsca dow ódz
two nad trzem a kom paniam i, które, rozsypane 
w  tyralierze, oczekiwały pojaw ienia się Rosjan. 
Po stoczeniu szeregu w alk z napierającym i w oj
skami rosyjskimi na linii Brzezno— Brzegi— M o
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sty  nad Nidą, wszystkie oddziały strzeleckie skon
centrow ały się pod Bolminem i Chęcinami, gdzie 
nastąpił podział na bataliony. K om pania Kadrowa, 
w raz z kom paniam i Tessary i W ieczorkiewicza 
została oddana pod dowództwo m ajora Śmigłego
R ydza jako III batalion.

W  ten sposób rozpoczęła się praca w ojenna 
Śmigłego-Rydza —  praca ciężka i krw aw a, w  cza
sie której zjednał sobie serca swoich podw ładnych, 
jak  m ało który  z dowódców. Zaw sze spokojny 
i uśm iechnięty, zrównoważony i pew ny siebie 
w  w ydaw aniu rozkazów, świecił przykładem  m ę
stw a i cnót żołnierskich. W  ataku spotkać go m o
żna było zawsze w  pierwszych szeregach, a w  cięż
kich chwilach odw rotu wśród najpóźniej w ycofu
jących się żołnierzy. Żołnierz, zapatrzony w  ry 
cerską postać swego dowódcy, nie uginał się nigdy 
i walczył do ostatka i nic dziwnego, że z czasem 
legenda żołnierska otoczyła Śmigłego sław ą na j
lepszego żołnierza.

Z  pod Brzegów i Chęcin ruszyli strzelcy już 
w  pięć batalionów  w  kierunku Kielc, zajm ując je 
ponow nie w  dniu 18 sierpnia. W  Kielcach nastą
pił dłuższy postój celem ostatecznej reorganizacji 
oddziałów strzeleckich w  pułk. W  dniu 10 w rze
śnia strzelcy opuścili Kielce i staczając po drodze 
drobne utarczki, przeprawili się przez W isłę pod 
Szczucinem, gdzie zaopatrzono ich w  now ocze
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sne karabiny austriackie, w  miejsce starych, jedno
strzałowych karabinów  W erndla.

W  Szczucinie pu łk  obsadził W isłę po u j
ście D unajca. N astąpił szereg w alk z wojskam i ro
syjskimi. Śm igły ze sw ym  batalionem  zajął N ow y 
Korczyn, po czym stoczył zwycięskie boje z prze
ważającymi siłami w roga pod Buskiem, Uścisko- 
wem, Stróżyskam i, K sanam i i Czarkową. Mimo 
tych sukcesów  oddziały strzeleckie, nie w spom a
gane przez w ojska austriackie, m usiały się cofnąć, 
aby w krótce po tym  ruszyć w raz z A ustriakam i 
wzdłuż W isły na  Dęblin. W  niesłychanie ciężkich 
w arunkach dotarły  oddziały strzeleckie pod R a
dom. Stąd w skutek  ogólnej zm iany na froncie na
stąpił odwrót, k tó ry  osłaniali idący w  straży tylnej 
strzelcy. W  trakcie tego odw rotu m ajor Śm igły 
przeprowadził braw urow e w yw iady na G arbatkę 
i Policzno.

Pierw szą pow ażniejszą bitw ą, w  której w zię
ły udział oddziały polskie, był bój pod A nielinem  
i Laskami w  dniu 22 października. Przez pięć dni 
m ajor Śmigły ze sw ym  doborow ym  batalionem  
prowadził zażartą w alkę z przew ażającym i siłami 
nieprzyjaciela, dokazując cudów  waleczności 
i wzbudzając podziw  w śród oficerów arm ii 
austriackiej. Z  A nielina i Lasek poprzez góry i la
sy Świętokrzyskie kroczy Śm igły ze sw ym  bata
lionem w  straży tylnej, odpierając bezustanne i za
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ciekłe ataki pułków  rosyjskich, oraz doprow adza
jąc do precyzji sprawność bojow ą i m arszow ą 
swoich żołnierzy.

Po krótkim  odpoczynku w  K rzyw opłotach 
w ziął Śm igły udział w  słynnym  wywiadzie Ko
m endan ta  Józefa Piłsudskiego przez Żarnow iec, 
W olbrom , Ulinę M ałą w  kierunku Miechowa. 
W  niezwykle ryzykow nym  tym w y wiadzie, na te
r enie, zajętym  w okół przez wojska rosyjskie, ocie
rając się niejednokrotnie o nie, m aszerow ał stale 
Śm igły  przy szpicy, lawirując zręcznie m iędzy od
działam i nieprzyjacielskimi.

Następnie udaje się wraz z całym  pułkiem  na 
Podhale, celem oczyszczenia go z najazdu wroga. 
W alki na Podhalu, stoczone w ciągu ostatnich dni 
listopada i pierwszej połow y grudnia 1914 roku, 
w  ciężkich w arunkach atm osferycznych i tereno
wych, poddały ciężkiej próbie w ytrw ałość polskie
go żołnierza, z której wyszedł jak zwykle zwycię
sko. Zajęcie Chyżówek, walki pod Słopnicami 
1 w  powiecie limanowskim, krw aw y i zażarty  bój 
pod  M arcinkowicami i Rdziostowem. Pisarzow a, 
Zabrzezie, Łącko —  oto etapy zm agań m ajora 
Śmigłego-Rydza z naporem  sił nieprzyjacielskich. 
Z  w alk tych stale wychodził zwycięsko, walcząc 
na  rów ni z prostym  szeregowcem.

W  połowie grudnia, podczas dłuższego w y
poczynku w  Nowym  Sączu, nastąpiła now a reor



ganizacja oddziałów legionowych. Pow stała I 
Brygada w  składzie dwóch pułków , przy czym  
m ajor Śm igły został m ianow any dowódcą 1 pu ł
ku, złożonego z trzech batalionów .

W  przeddzień wigilii Bożego Narodzenia w y
m aszerowała Brygada z Nowego Sącza w  kierun
ku Łowczówka nad rzeką Białą, aby wziąć udział  
w  jednej ze swych najw iększych bitew. Bój pod  
Łowczówkiem i M eszną Szlachecką, w  k tó rym  
Śmigły z III batalionem  odegrał głów ną i decydu
jącą rolę, stanow i jedną z najpiękniejszych k a rt 
w  bohaterskich bojach legionowych, gdzie żołnierz 
polski dał przykład niesłychanej m ocy ducha 
i ogromu bohaterstw a. Słow a zaw arte w  rozkazie 
w ydanym  po bitw ie: ,,...w  pierw szy ogień poszła 
nasza stara gwardia, oddziały m ajora Śmigłego, 
prąc naprzód w  niezaw odnym  ataku ..."  są najlep
szym dowodem  zasług Śmigłego, k tó ry  w  pełnej 
grozy walce nocnej w  lesie zdobył potró jną linię 
okopów rosyjskich, biorąc do niewoli półtora ty 
siąca jeńców  i sztab nieprzyjacielski.

Po walkach na  Podhalu nastąpił dw um iesię
czny odpoczynek w  W ilam ow icach pod Kętam i, 
skąd po ostatecznej reorganizacji Pierw sza B ryga
da Legionów Polskich w  składzie trzech pu łków  
dw ubatalionowych zajęła z początkiem  m arca 
1915 roku stanow iska nad  rzeką Nidą w  okolicach 
Pińczowa. W śród m onotonnych w alk pozycyj
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nych  spędzili Leoginiści marzec i kwiecień, g ra 
jąc  dla zabicia czasu nam iętnie w  piłkę nożną. M a
jo r Śmigły, doskonały sportowiec, rów nież chęt
nie kopał piłkę i był bardzo cenionym  graczem  
w  drużynie 1. pułku.

Dopiero z początkiem  m aja pułk  Śmigłego 
w raz z Brygadą opuścił swe pozycje nad Nidą, 
aby wziąć udział w  pościgu za cofającym  się na 
skutek  ofensyw y austro-niemieckiej nieprzyjacie
lem. W  trakcie pościgu doszło do bitw y pod K ona
ram i na linji rzeki Pokrzywianki. W  dziesięcio
dniow ej tej, niezwykle krwawej i zażartej bitw ie 
Śm igły ze sw ym  pułkiem  zdobył now e laury  
w  nadludzkich zm aganiach o lasek kozienicki, da
jąc dowody —  jak mówi rozkaz K om endanta, w y
dany  po bitw ie —  ,,niezwykłego m ęstw a i spoko
ju  przy najw iększym  niebezpieczeństwie" . ,,M a
jorow i Śm igłem u przedewszystkiem przypisuję —  
podaje dalej rozkaz —  że III batalion nie ugiął się 
przy  spełnieniu zadania, przewyższającego znacz
nie siły m oralne przeciętnego żołnierza..."

Podczas dalszych walk pozycyjnych Brygady 
na  linji K onary— K ujaw y został m ajor Smigły- 
Rydz m ianow any 3 czerwca podpułkow nikiem . 
W krótce po tym , idąc w  przedniej straży Bryga
dy, Śmigły ze sw ym  pułkiem prow adził dalszy po
ścig za wrogiem, zadając mu w  drodze ku W iśle 
klęski pod Bidzinami, Ożarowem, Tarłow em  i J ó 



zefowem, gdzie Brygada przekroczyła W isłę. 
W  dalszym ciągu brał Śmigły udział w  sforso
w aniu rzeki W ieprz i w  czterodniow ych krw a
wych w alkach pod Jastkow em  i Samoklęskami. 

T ak  to m inął Śm igłem u rok bojów  i w alk
o wolność Polski, rok, w  k tórym  dowiódł, że nie 
słowem, lecz czynem  orężnym  W olność O jczyzny 
zdobyć będzie m ożna. U osabiając w  sobie w szyst
kie cnoty żołnierskie, stał się chorążym  sławy, ho
noru i dobrego imienia polskiego żołnierza, ryce
rzem bez trw ogi i zm azy, zdążającym  ku jedyne
mu celowi, k tórem u było na imię W olność i Nie
podległość.

III.

Kampania na W ołyniu.

Z  końcem  sierpnia 1 Brygada rozpoczęła no 
w y okres walk, trw ających długie miesiące, bo od 
początku w rześnia 1915 do końca października 
1916 roku. Była to tak  zw ana kam pania w ołyń
ska. Prow adzona w  niezw ykle ciężkich w arun
kach, na nieprzystępnych, błotnistych i lesistych 
terenach, w yczerpująca do cna energię psychiczną
i fizyczną, kam pania ta  naw et dla starych, w yro
bionych żołnierzy pruskich i austriackich była po
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nad siły. A  jednak młody jeszcze żołnierz polski 
stanął na  wysokości zadania, w zbudzając stale po
dziw  i zdum ienie u dowódców w ojsk austro-nie
mieckich.

U  progu tej kampanii, część Brygady pod 
dow ództw em  Józefa Piłsudskiego odeszła na  inny  
odcinek, część zaś ze Śmigłym na  czele, po przej
ściu Stochodu, rozpoczęła m arsz w  głąb W ołynia. 
M arsz ten  był jednym  ciągiem bezustannych walk, 
płaconych obficie krw ią najlepszych żołnierzy. 
W  początkow ej fazie tej kam panii godne podkre
ślenia są ciężkie boje o Kostiuchnówkę, walki pod 
W olą Bielską i Sobieszycami, okupione wielkimi 
stratam i.

Po krótkim  wypoczynku grupa Śmigłego zo
stała rzucona na najbardziej zagrożone odcinki, 
na których utrzym ać się nie m ogły w ojska austro 
niemieckie. Śmigły ratuje sytuację. W  dniu 21 
października zdobyła jego grupa silnie um ocniony 
klucz pozycyj rosyjskich, wieś Jabłonkę, o której 
opanow anie nadarm o kusiły się bitne w ojska nie
mieckie, a w krótce potem  wieś Kukle, w ypierając 
nieprzyjaciela na całej linii. W alki pod Jabłonką 
i Kuklam i zasługują na szczególną uw agę, gdyż 
żołnierz polski pod w ytraw nym  dow ództw em  pod
pułkow nika Śmigłego w  zm aganiach tych nie tyl
ko dorów nał wypróbow anym  szeregom  pruskiej 
i austriackiej piechoty, ale naw et przew yższył ją .
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zwyciężając tam , gdzie nie m ogły dać rady niezw y
ciężone dotychczas w  boju w ojska niemieckie. Po 
walkach tych dowódcy arm ii niemieckiej wyrazili 
grupie Śmigłego najw yższe uznanie za waleczność 
i nieustraszone m ęstwo, przy czym  cały szereg 
oficerów i szeregowych otrzym ał wysokie odzna
czenia.

W  kilka dni później grupa Śmigłego wzięła 
szturmem wieś K am ieniuchę, bronioną trzem a li
niami okopów rosyjskich, wyw alczając sobie zno
wu palmę pierw szeństw a. W  następnej, przeszło 
dwutygodniowej bitw ie o C zartorysk, grupa Śmi
głego w zbudziła znow u podziw  i szacunek ob
cych, pokonując w  walce na bagnety  pierw szorzę
dne pułki syberyjskie. Sukcesy Śmigłego przyczy
niły się wówczas w alnie do ostatecznego w ypar
cia Rosjan, dzięki czem u linia rzeki S tyru pozosta
ła w  rękach w ojsk austro-niemieckich.

Po bitwie pod C zartoryskiem  nastąpiło  połą
czenie oddziałów 1 Brygady pod dow ództw em  
Kom endanta Józefa Piłsudskiego, k tó ry  z tej oka
zji wydał w  dniu 29 listopada rozkaz, podkreśla
jący czyny Śmigłego w  słow ach: ,,...Specjalnie 
dziękuję podpułkow nikow i Rydzow i, k tórem u 
wypadło w  najcięższych w arunkach prowadzić 
Brygadę, za siłę woli i hart, w ykazany w  tych 
chwilach, za sławę, k tó rą  okrył nas wzięciem Ja
błonki i Kukli...".
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Z  początkiem  grudnia udała się B rygada na  
zasłużony odpoczynek do wsi poleskich nad  W ie
siołuchą, a z nadejściem w iosny w yruszyła na po
zycje do Legionowa, osady wzniesionej podczas 
pobytu  w  tych stronach Karpackiej Brygady. O sa
da ta, zaprojektow ana przez cały szereg w ybit
nych artystów  polskich, przedstaw iała się w prost 
im ponująco z oświetleniem elektrycznym , kino
teatrem , łazienkami i t. p. Z  chwilą przybycia I 
B rygady osiedle zaczęło się powiększać. Pow sta
w ać zaczęły nowe osiedla, a  w śród nich przepię
kny, typow y staropolski dw orek z w erandą, skom 
ponow any i w ybudow any przez Śmigłego przy  
pom ocy kilku artystów  z 1 pułku. D w orek ten, 
zw any przez Śmigłego ,,A nielinem “ , a stanow iący 
praw dziwe cacko artystyczne, spłonął doszczętnie 
podczas późniejszych w alk z Rosjanam i. 
W  „A nielinie“ wychodziło pismo ,,K onferencja 
Pokojow a" , niezrów nanie ilustrow ane przez Śmi
głego i innych.

W  pierwszych dniach czerwca nastąpiła ofen
syw a rosyjska i Legionowo, a w raz z nim  Polska 
G óra, Polski Lasek, R eduta  Piłsudskiego i reszta 
pozycyj legionowych, biegnących poprzez K ost
iuchnów kę do Optowej, znalazły się pod huraga
now ym  ogniem artylerii nieprzyjacielskiej. R az po 
raz następow ały szturm y całych m as piechoty ro
syjskiej i sytuacja z dnia na  dzień staw ała się



groźniejsza. W ojska austriackie w ycofały się, po
zostawiając walczące nieustraszenie pułki legiono
we na łaskę losu. Tonąc w prost w  falach natarcia, 
zaczęły wreszcie w  dniu 5 lipca w ycofyw ać się od
działy polskie ku  Stochodowi. O dw rót osłaniał 
Śmigły z dw om a pułkam i, zawsze w  ostatnich sze
regach, z karabinem  w  ręku, dodając otuchy 
i energii przem ęczonym  nieustanną w alką żołnie
rzom. W  dw a dni później B rygada przepraw iła się 
przez Stochód, po czym  udała się na dw utygodnio
wy odpoczynek.

Nastąpiły jeszcze kilkumiesięczne walki po
zycyjne nad Stochodem, stanow iące kres kam panii 
na W ołyniu. W  tym  czasie do B rygady nadeszła 
wiadomość, że w skutek zatargu z austriacką Ko
mendą Legionów i dążeniem  do całkow itego pod
porządkowania Legionów  dow ództw u austria
ckiemu, K om endant Józef Piłsudski podał się do 
dymisji. W obec pow szechnego w zburzenia i re
akcji ze strony Legionów  w  form ie m asow ego po
dawania się do dymisji, w ycofano pułki polskie 
z frontu i przeniesiono je do rezerw y arm ji do Ba
ranowicz w  pierwszych dniach października 1916 
roku.
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W w alce o granice i b yt Polski.

W  dniu 5 listopada 1916 r. m ocarstw a central
ne ogłosiły akt, proklam ujący utw orzenie P ań 
stw a Polskiego. W  zw iązku z tym, oraz na m ocy 
listu, k tóry  Piłsudski wystosował do Śmigłego
Rydza, ten, jako ideowy zastępca K om endanta, 
w ydał oficerom i żołnierzom Legionów Polskich 
rozkaz, aby cofnęli swe prośby o dymisję, i sam  
też się do tego zastosował. W krótce jednak  sy tu 
acja zaogniła się znow u, gdyż Niemcy poczęli 
tw orzyć now e wojsko polskie dla swoich w łasnych 
celów, a  od Legionistów zażądali, aby złożyli przy
sięgę, oddającą ich w  zupełną zależność od do
w ództw a niemieckiego. Legioniści odmówili zło
żenia przysięgi, wobec czego Niemcy rozbroili pu ł
ki legionowe. Legionistów z królestwa in ternow a
li w  obozach koncentracyjnych w  Szczypiórnie 
i Beniaminowie, pochodzących zaś z Galicji wcie
lono do pułków  austriackich. Taki sam  los spotkał  
1 pułk, k tó ry  w raz ze Śmigłym odm ówił złoże
nia przysięgi.

Po aresztow aniu i wywiezieniu Józefa Pił
sudskiego w  głąb Niemiec, pułkow nik Śm igły
R ydz stanął na czele Polskiej O rganizacji W oj
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skowej. Siedzibę swą obrał w  Krakowie, gdyż tam  
z rozkazu w ładz w ojskow ych austriackich m iał 
oczekiwać decyzji co do siebie. Pod sprężystym  
i doświadczonym kierow nictw em  Śm igłego-Rydza 
P. O. W . rośnie i rozw ija się, rozszerzając swój za
sięg po front italski na zachodzie, a  U krainę na 
wschodzie. Celem tej konspiracyjnej, tajnej dzia
łalności P. O . W . było przygotow anie jaknajw ię
cej polskiego żołnierza do walki z m ocarstw am i 
centralnymi.

Nadszedł pam iętny listopad 1918 roku. Roz
gromione arm ie państw  centralnych cofały się 
w  rozsypce w  głąb swych krajów . Na rozkaz Śmi
głego nastąpiła w ówczas mobilizacja oddziałów 
P. O. W ., które przystąpiły  do rozbrajania w ojsk 
austriackich i niemieckich. Pow odzenie akcji było 
zupełne. Przybycie do W arszaw y w  dniu 10 listo
pada zwolnionego przez Niemców Józefa P iłsud
skiego przyspieszyło akcję. W  przeciągu dwóch 
tygodni 200.000 doskonale uzbrojonych żołnie
rzy niemieckich zostało rozbrojonych i p rzetran
sportowanych pociągami do granicy.

Zam ęt i chaos, panujący  na  ziemiach odra
dzającej się W olnej Niepodległej Rzeczpospolitej, 
krwawe walki na  krańcach kra ju  z sąsiadami, usi
łującymi zagrabić jaknajwięcej ziemi polskiej, na
kazywały przedew szystkiem  utw orzenie siły 
zbrojnej, któraby w yw alczyła należne Polsce gra
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nice. W  pracy nad tworzeniem w ojska polskiego 
Śmigły-Rydz w ykazał niezm ożoną energię i ta len t 
organizacyjny. M ianow any po powrocie Józefa 
Piłsudskiego do W arszaw y generałem, objął po 
czątkow o dowództwo Okręgu G eneralnego Lu
belskiego, a w krótce potem  W arszawskiego, p ra
cując niezm ordow anie nad zorganizowaniem  i w y
szkoleniem w ojska polskiego. Z  końcem  1918 ro
ku objął dowództwo grupy, która m iała bronie 
ziemi chełmińskiej przed zakusami U kraińców. 
O ddziały polskie, słabe liczebnie, uzbrojone nie
jednolicie, ożywione jednak przez swego dow ód
cę niezw ykłym  duchem  zapału i bohaterstw a, do
konyw ały w spaniałych wyczynów, bijąc w  każ
dym  spotkaniu silniejsze i dobrze uzbrojone w oj
ska ukraińskie. W śród ciągłych w alk zajął generał 
Śmigły W łodzim ierz W ołyński, Kowel, aby w re
szcie zatrzym ać się na linii Stochodu.

G enerał Śmigły, mimo swych dynstynkcyj, 
nie odbiegał w tedy od dawnego ,,oby watela“ Śmi
głego. W idać go i w  tyralierce, i idącego z bagne
tem  do ataku, i wszędzie tam, gdzie najniebezpie
czniej, gdzie obecnością swą i przykładem  trzeba  
podciągnąć żołnierza do nadludzkiego nieraz w y
siłku. U bóstw iany przez swych podw ładnych, 
chodził dalej n ietknięty wśród zgiełku bitewn ego  
i pękających pocisków. ,,Szczęście“ swe przenosił 
rów nież i na otoczenie.
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Z  początkiem  kw ietnia generał Śm igły-Rydz 
został odw ołany z W ołynia, aby przeprow adzić 
inne, niezwykle ryzykow ne przedsięwzięcie —  
uwolnienie W ilna z pod najazdu sowieckiego. Ko
rzystając bowiem  z w ycofyw ania się w ojsk nie
mieckich, arm ie bolszewickie zajęły po nich w ięk
szą część Litw y i Białorusi, a także częściowo Ł ot
wę i Estonię. Z e w zględu na  to, że sytuacja w  M a
łopolsce W schodniej popraw iła się i niebezpie
czeństwo, grożące Lwowowi ze strony  U kraiń
ców, zostało usunięte, postanow ił Naczelny W ódz 
wyzwolić Wilno.

W  dniu 16 kw ietnia, g rupa generała Śmigłe
go-Rydza, poprzedzana kaw alerią Beliny, w yru
szyła ku W ilnu. N iezauw ażona przez nieprzyja
ciela kawaleria przypuściła a tak  na  miasto, zdo
bywając dworzec kolejowy. Dalszy bój poprow a
dziła piechota tak, że walki rozpoczęte w  W ielką 
Sobotę zakończyły się w  dniu 21 kw ietnia całko
witym opanow aniem  m iasta przez w ojska gen. 
Śmigłego-Rydza. Na pam iątkę tej w ypraw y usta
nowił gen. Śmigły-Rydz odznakę „K rzyż W ileń
ski“ , zw aną inaczej „W ilno— W ielkanoc" .

Po opanow aniu W ilna przeprow adził gen. 
Śmigły-Rydz operacje, celem uw olnienia z pod 
jarzma bolszewickiego ogrom nej połaci krajów  li
tewsko-białoruskich. W śród ciągłych walk, z k tó 
rych podkreślić należy bój pod Zalesiem  i C hatu
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ciczami, grupa zajęła Smorgonie, W ilejkę, M oło
deczno, M ińsk Litewski, wypierając ostatecznie 
w  dniu 27 w rześnia nieprzyjaciela za Dźwinę. Na
stępnie obsadziła grupa linię dem arkacyjną m ię
dzy Litw ą a Polską, czym zakończył gen. Śm igły
R ydz swe zadanie, w yznaczone mu przez Naczel
ne  Dowództwo, w yw iązując się z niego po m i
strzow sku i zdobywając now y wawrzyn do swego 
w ieńca zw ycięstw  i sławy.

V.

Rok 1920.

W krótce po tym  objął generał Śmigły-Rydz 
dow ództw o nad grupą operacyjną, zwaną ,Z im a‘, 
k tó ra  m iała przyjść z pomocą nowopowstałem u 
państw u łotewskiem u, znajdującem u się jeszcze 
w  znacznej części pod jarzm em  najazdu bolsze
wickiego. Na podstaw ie um ow y z przedstawicie
lami rządu łotewskiego Naczelnik Państw a Józef 
Piłsudski postanow ił udzielić wojskowej pom ocy 
słabej pod względem  bojow ym  i nielicznej arm ii 
łotewskiej. Działania grupy gen. Śmigłego-Rydza 
wspólnie z wojskam i łotewskimi rozpoczęły się 
od zdobycia w  dniu 3 stycznia 1920 roku D yne
burga. W yparte  z D yneburga wojska bolsze



wickie usiłowały stawić pow ażniejszy opór pod 
W yszkami. Po ciężkiej, dwie doby trw ającej w al
ce, generał Śmigły zm usił nieprzyjaciela do dal
szego odwrotu, zadając m u ciężkie straty.

Stąpając cofającym  się oddziałom rosyjskim  
na pięty, dotarła grupa generała Śm igłego-Rydza 
do miejscowości Poliszczyn, gdzie usadow ieni n a  
wzgórzach m iędzy jezioram i R osjanie próbowali 
po raz ostatni pow strzym ać niezw yciężone od
działy polskie. W alka o sforsow anie tej ostatniej 
już w kampanii łotewskiej linii oporu rosyjskiego 
rozpoczęła się w  dniu 24 stycznia, a trw ała dzie
sięć dni. W śród niezw ykle silnego m rozu, sięga
jącego 35 stopni, w ojska polsko-łotewskie zm a
gały się z przeciwnikiem , brnąc w  głębokim  po 
pas śniegu. W  ciągu tych dziesięciu dni, w śród 
krwawych i w yczerpujących do cna fizycznie 
i moralnie zapasów  z nieprzyjacielem , którego 
wspomagała ostra zima i m rozy, generał Śmigły 
złamał ostatecznie w roga i zm usił go do szuka
nia ocalenia w  ucieczce.

Końcowym efektem  tej bitw y było obsadze
nie wyznaczonej linii Drissa —  jezioro O sw ieja —  
rzeka Siniucha, co oznaczało zakończenie działań 
grupy generała Śmigłego-Rydza. Dzięki w spania
łym posunięciom generała Śmigłego niezwykle 
ciężka dla polskiego żołnierza kam pania na  Łot
wie zakończyła się szybko. Specjalnie sroga w  tym
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czasie zima, choroby zakaźne, b rak  kw ater i cie
łej odzieży dały się szczególnie w e znaki oddzia
łom polskim, nieprzyzw yczajonym  do tak silnych 
m rozów. O gólne straty w ynosiły  praw ie 3 tysiące 
ludzi, w  tym  107 zabitych, a 684 odmrożonych.

Z  końcem  marca 1920 roku  Naczelny Wódz, 
widząc niew ątpliw e oznaki przygotow ań sowiec
kich do najazdu na Polskę, postanow ił uprzedzić 
ofensywę nieprzyjacielską i u jąć inicjatyw ę w  swe 
ręce. Jako teren działań zaczepnych wybrano 
U krainę. W  związku z decyzją Naczelnego W o
dza generał Śmigły-Rydz objął dowództwo nad 
grupą, na k tórą  spadło najcięższe zadanie i naj
cięższy trud  wojenny. G ru p a  ta  miała w  ciągu 
jednego dnia, bez względu n a  opór nieprzyjaciela, 
opanow ać Żytomierz, k tó ry  był oddalony o 80 
kilometrów.

Mimo silnego oporu ze s trony  wojsk so
wieckich generał Śmigły w  ciągu dnia 25 kwiet
nia pokonał odległość i zdobył w  nocy Żytomierz. 
N iepow strzym ana w sw ym  rozpędzie, posuwa się 
grupa w  głąb Ukrainy, zw alczając po drodze od
działy nieprzyjacielskie i zajm ując kolejno Malin, 
K orosteń, Berdyczów, K oziatyn, Chmielnik, Bar, 
Zm ierzynkę i Winnicę. W krótce po tym , grupa 
generała Śmigłego-Rydza, przem ianow ana na 3 
arm ię, w kracza w  dniu 7 m aja  do Kijowa i sta
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cza gw ałtow ny bój o zdobycie m ostów  n a  
Dnieprze.

Tym czasem  odwróciła się karta. Duże po
siłki, k tóre Rosjanie rzucili na  zagrożony front, 
a zwłaszcza niezm iernie ruchliw a konna arm ia 
Budiennego, poczęły zagrażać pow ażnie armii 
polskiej. W obec tego nakazany został odw rót, 
m im o iż generał Śmigły-Rydz zam ierzał bronić 
Kijowa. W  dniu 11 czerwca rozpoczął się odwrót. 
W  niezwykle ciężkich chwilach tego odw rotu, a r
m ia generała Śmigłego-Rydza spełniła zaszczytnie 
swój obow iązek żołnierski. Nie poddając się psy
chozie przegranej, walcząc o każdą piędź ziemi, 
ustępow ały oddziały 3 armii na rozkaz, nie tracąc 
w iary w  ostatecznie zwycięstwo. Staczając po dro
dze ciężkie walki z otaczającym i siłami w roga, 
przebił się generał Śmigły-Rydz pod Brodzianką 
przez pierścień w ojsk sowieckich i zajął w yzna
czone stanow iska na linii rzeki Uż.

W śród dalszych bezustannych bojów  opu
ścił generał Śm igły-Rydz pod koniec czerwca 
3 arm ię, aby objąć z kolei dow ództw o frontu  po
łudniowo-wschodniego. Na froncie tym , w alcząc 
z przew ażającym i siłami nieprzyjacielskimi, pow 
strzym uje gw ałtow ne parcie R osjan  w  głąb Pol
ski, w ycofując się powoli na linię obronną Bugu. 
Z a  cofającym i się w ojskam i polskimi posuwają, 
się czym  raz dalej w  głąb kra ju  arm ie sowieckie.
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Sytuacja  z dnia na  dzień, z godziny na godzinę, 
staje się tragiczniejsza, nieprzyjaciel zbliża się 
ju ż  pod m ury  W arszaw y.

W ów czas to W ódz Naczelny powziął decy
zję, k tóra odwrócić m iała szalę zwycięstwa. O to 
nad  dolnym  W ieprzem  koncentrow ać się zaczęły 
dw ie doborow e armie, które m iały wykonać silne 
i nagłe uderzenie w  kierunku północnym  na 
skrzydło, względnie ty ły  arm ij bolszewickich, 
prących na W arszaw ę. Cały ciężar, całe powodze
nie p lanu Naczelnego W odza zależały od m ane
w ru  z nad W ieprza. D latego też przeznaczył do 
tego Naczelny W ódz w yborow e dywizje i najtęż
szego dowódcę, na k tórym  mógł polegać bez za
strzeżeń. Dowódcą tym , dowódcą grupy uderze
niowej, został generał Smigły-Rydz.

Po przeprow adzeniu koncentracji wojsk, 
k tó ra  w  ówczesnych w arunkach była właściwie 
zadaniem  ponad siły, rozpoczął generał Śmigły- 
R ydz natarcie, które zadecydować miało o dal
szych losach w ojny i Polski. O  świcie dnia 16 
sierpnia 1. dyw izja piechoty legionowej pod oso
bistym  dow ództw em  generała Śmigłego ruszyła 
na  nieprzyjaciela, w  ciągu trzech dni właściwego 
natarcia rozbiła napotkane oddziały nieprzyjaciel
skie i po ogrom nym  w ysiłku m arszowym  opano
w ała przepraw y na Bugu pod Drohiczynem. Z a
skoczony i rozgrom iony w róg począł się cofać na



całej linii. W  zw iązku z tym  grupa uderzeniow a 
generała Śmigłego-Rydza, odpowiednio zwięk
szona, przeistacza się w  2 arm ię i rozpoczyna po
ścig za ustępującym i w ojskam i rosyjskim i w  kie
runku  Białegostoku, aby odciąć im drogi odw ro
tu  na wschód.

Nie bacząc n a  straszliwe przem ęczenie, p rze  
generał Śm igły-Rydz naprzód w  niepow strzym a
nym  impecie. Potęgujący się z dniem  każdym  za
pał żołnierzy przezw ycięża w szystkie trudności. 
W śród n ieustannych w alk zajm uje 2 arm ia gene
rała Śm igłego Brześć, W ysokie Litewskie, Z am 
brów , a  wreszcie w  dniu 22 sierpnia Białystok,
o k tó ry  stoczyć trzeba było szczególnie ciężki
i k rw aw y bój. Po zajęciu O ssowca i G rajew a koń
czy się chlubna rola 2 arm ii generała Śm igłego- 
R ydza. Św ietne arm ie rosyjskie, które niedaw no 
szły w  trium falnym  pochodzie ku  W arszaw ie, 
przestały  niem al-że istnieć. K to nie uszedł na 
w schód lub nie przekroczył granicy Prus W scho
dnich, poległ lub dostał się do niewoli. Nieskoń
czona ilość broni i m ateriału w ojennego w padła 
w  polskie ręce. C ztery arm ie rosyjskie zostały 
w ykreślone ze s tanu  w ojsk sowieckich. W  ciągu 
niespełna tygodnia w alk zniszczone zostały dw u
m iesięczne sukcesy nieprzyjaciela, a  w artość 
i gotow ość bojow a żołnierza polskiego w zrosły 
stokrotnie.
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Bitwa w arszaw ska, zakończona druzgocą
cym  zwycięstwem  armii polskiej w  dniu 22 sier
pnia 1920 roku, nie zakończyła jednak w ojny  
polsko-rosyjskiej. Dopiero po dalszych, ciężkich 
zm aganiach naszej zwycięskiej armii we w rześniu 
i październiku tegoż roku, zwłaszcza w bitw ie nad 
Niemnem, został nieprzyjaciel ostatecznie pobity. 
Nad Niem nem  dopiero wyw alczony został p rz e 
ogrom nym  wysiłkiem arm ij polskich pokój dla 
skołatanej burzą w ojenną Rzeczpospolitej.

Kiedy po oszałamiających w  swej błyskaw i
cznej szybkości dniach sierpniowych arm ia pol
ska, znużona niepraw dopodobnym  wysiłkiem, za
legła teren w zdłuż Bugu, wódz armii rosyjskiej, 
Tuchaczew ski zaczął robić przygotowania do no
wej ofensywy. Na przedpolu Niemna i Szczary 
w  obszarze G rodna i Białowieży, gromadziły się 
wielkie siły nieprzyjacielskie, sposobiąc się do no
wego uderzenia.

W obec tego opracował Naczelny W ódz p lan 
bitwy, któraby dała ostateczne zwycięstwo i up ra
gniony dla kraju  pokój. Plan ten  polegał na tym , 
że 4 arm ia i część 2 armiii m iały uderzyć od czo
ła na  w ojska rosyjskie, znajdujące się m iędzy 
G rodnem  a W ołkow yskiem , a równocześnie re 
szta  2 armii m iała obejść je przez Sejny i D ru
skienniki na Lidę, i uderzyć na  tyły. Generał Śm i
gły-Rydz, jako dowódca 2 armii, miał znow u



wziąć na siebie całkowitą odpowiedzialność za po
wodzenie planu Naczelnego W odza, m ając naj
cięższe zadanie do spełnienia.

Po przegrupow aniu w  myśl planu swej armii 
i po wstępnych, zaciętych w alkach pod G rodnem  
i Brzostowicami, rozpoczął generał Śm igły-Rydz 
w dniu 22 w rześnia w łaściwą operację od uderze
nia na G rodno. Pod fortam i m iasta w re szczegól
nie zacięta i krw aw a walka. Rów nocześnie 1. dy
wizja legionowa uderzyła na  Sejny, a  połączyw 
szy się z dywizją litewsko-białoruską i kawalerią, 
rozpoczęła forsow ny m arsz w  k ierunku D ruskien
nik, aby okrążyć siły nieprzyjacielskie. W  dniu 26 
września grupa frontow a armii generała Śmigłego
Rydza zdobywa G rodno i przekracza Niemen. 
W skutek silnego parcia tej g rupy i sąsiednich ar
mij polskich, a szczególnie ze w zględu na w iado
mość o oskrzydlaniu od północy, w ojska rosyjskie 
zaczynają odwrót. W  połowie drogi m iędzy G rod
nem a Lidą, nad rzeką Lebiodą, cofająca się arm ia 
sowiecka natrafia na  dyw izję litewsko-białoruską, 
zamykającą jej drogę odw rotu, i stacza z nią krw a 
wą walkę. Równocześnie 1. dyw izja legionowa 
opanowuje po ciężkim boju Lidę. A rm ie sowie
ckie, szukając wyjścia z m atni, w padają na  siebie. 
Powstaje nieopisany zam ęt. Natarcie w ojsk pol
skich w yw ołuje popłoch. Dywizje i pułki, pom ie
szane ze sobą, porzucają sprzęt w ojenny, działa.
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tabory i rzucają się do panicznej ucieczki. Z arzą
dzony pościg przyczynia się do ostatecznego w y
kończenia arm ij nieprzyjacielskich.

Po dw udziestu dniach pościgu nieprzyjaciel 
przestał istnieć. W  końcowej fazie tego pościgu 
arm ia generała Śmigłego-Rydza, mimo śmiertelne
go znużenia i b raku żywności, zdoby wa z nadludz
kim  wysiłkiem ostatnie w  tej w ojnie listki do swe
go wieńca sław y i zwycięstw, zajm ując Radoszko
wice, W ilejkę, M ołodeczno i Święciany.

B itw a niem eńska, trw ająca bez przerwy od 
dnia 20 w rześnia do 18 października, zmusiła nie
przyjaciela do zawieszenia broni, a następnie do 
zaw arcia pokoju. U m ilkł szczęk oręża, ustały  
krw aw e boje, a  dla wyzwolonej z niewoli Rzecz
pospolitej Polskiej zaw itał wreszcie upragniony 
okres pokojow ej pracy nad odbudow ą i rozbudo
w ą własnej państwowości.

VI.

Następca Józefa Piłsudskiego.

W  mozolnej i trudnej pracy nad budow ą 
państw ow ości w e wszystkich dziedzinach i n a  
w szystkich polach zbiorowego życia, kierowanej 
od początku opatrznościow ą dłonią Józefa P ił



sudskiego, generał Edw ard Śm igły-Rydz nie po
został bezczynny. M ianow any po zaw arciu p o k o 
ju —  9 m aja 1921 roku —  inspektorem  arm ii, 
najpierw w  W ilnie, następnie w  W arszaw ie, pra
cował niestrudzenie, a rów nie chlubnie i ofiarnie, 
jak przed tym  na polach walki, w  dalszym  ciągu 
jako najwierniejszy i najzaufańszy  w spółpracow 
nik swego W odza i M istrza, nad realizacją Jego 
wielkiego dzieła. Całą sw ą wiedzę, doświadczenie 
i utwierdzony tylom a znakom itym i czynam i w o
jennymi autorytet oddał na usługi W odza w  Jego 
niezmordowanej pracy i n ieustającym  w ysiłku 
nad organizacją armii polskiej, jako ostoi i gw a
rantki naszej niepodległości. W spółpraca gene
rała Śmigłego-Rydza w  tej dziedzinie, to jedna 
z najchlubniejszych kart w  dziejach odrodzonego 
wojska polskiego. Jeżeli dziś arm ia nasza jest 
jedną z najśw ietniejszych i najbitniejszych 
w Europie, zawdzięczam y to w  ogrom nym  sto
pniu jego wybitnej w spółpracy z M arszałkiem  
Józefem Piłsudskim, k tó ry  w  generale Śm igłym 
Rydzu znalazł w  tym  dziale pracy państw ow ej 
najbardziej pojętnego i świadom ego Jego zam ie
rzeń ucznia i najzdolniejszego zarazem  tych za
mierzeń wykonawcę.

Stosunek, k tóry łączył M arszałka Józefa Pił
sudskiego z generałem  Śm igłym -Rydzem , opierał 
się przede wszystkiem  na  bezw zględnym  zaufa
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niu. Najdobitniej w yraził się ten stosunek w  sło
wach, k tóre w ypowiedział Józef Piłsudski w  swym  
rozkazie do Legionistów we wrześniu 1915 roku, 
kiedy to na froncie w ołyńskim  musiał na pew ien 
czas oddalić się z Brygady, pow ołany na inny od
cinek w alki: ,,Żołnierze! Na krótki czas rozstaję 
się z W am i, pow ołany do innych czynności. 
W  w ypróbow ane ręce podpułkow nika Śmigłego- 
R ydza oddaję kom endę nad W ami, wiedząc, iż 
otoczycie go tym  sam ym  zaufaniem  i miłością, 
z  jaką odnosiliście się do m nie“ . Tak powiedzieć 
m ógł o swy m  podkom endnym , liczącym wówczas 
wszystkiego 29 lat i znajdującym  się od roku do
piero w  ogniu walk, tylko ten, kto miał do niego 
pełne zaufanie, poznał się na jego pierwszorzęd
nych wartościach duchowych i ideowych, w ie
rzył zarów no w  niego jak  i w  jego wielkie zdol
ności.

Dowodów tego zaufania Józefa Piłsudskiego 
do generała Śmigłego-Rydza i tej wiary w  niego 
jest całe m nóstw o. Stosunek, który łączył obu 
tych ludzi, był charakterystycznym  stosunkiem , 
jaki łączy m istrza z najbardziej ulubionym i zdol
nym  uczniem. ,,Mój uczeń“ —  mawiał też czę
sto Józef Piłsudski o generale Śmigłym. Z nam ien
ny  pod tym  względem jest szczególnie ustęp  
z książki Józefa Piłsudskiego ,,Rok 1920“ , odno
szący do przełom owej w  wojnie polsko-bolsze



wickiej operacji sierpniowej nad Bugiem  i W ie
przem. Czytam y tem , że zadanie, jakie otrzym ał 
gen. Śmigły-Rydz w  zw iązku z koncentracją g ru 
py uderzeniowej, przerastało zdaniem  sam ego N a
czelnego W odza przeciętne siły ludzkie. A  jednak 
generał Śmigły zadanie to rozw iązał w  sposób 
nadzwyczaj zręczny, a operacje jego —  wedle 
słów Józefa Piłsudskiego —  stanow ią jedną z naj- 
chlubniejszych kart, jakie arm ia polska posiada.

Słowa te, to nie tylko zaszczytne świadectwo 
znakomitego talentu  strategicznego Śmigłego- 
Rydza, ale zarazem  jeden z najbardziej charakte
rystycznych dow odów  na to, jak  doskonale rozu
miał on zawsze, a naw et w prost przew idyw ał in
tencje i zamierzenia W odza i jak  um iał je w  czyn 
przeobrażać. A  że przy tym  z oddaniem  dla swego 
Mistrza łączył bezgraniczną w iarę w  Jego ideę 
i niezłomną dla niej wierność, że nigdy nie za
wiódł pokładanego w  nim  zaufania, że zawsze 
był przykładem i w zorem  cnót żołnierskich i oby
watelskich —  nic dziwnego, że stał się jednym  
z najbliższych i najbardziej zaufanych w spółpra
cowników Józefa Piłsudskiego. Jem u to właśnie, 
po opuszczeniu Legionów w  następstw ie aktu 
z 5 listopada 1918 roku proklam ującego u tw o
rzenie przez m ocarstw a centralne Państw a P o l
skiego, powierzył Józef Piłsudski rząd dusz wśród 
braci legionowej, ustanaw iając go swoim następcą
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ideowym. A  w  rok później, z tym  sam ym  zaufa
niem, złożył w  jego wypróbow ane ręce naczelne 
kierownictwo Polskiej Organizacji W ojskow ej, 
która w  dalszej walce o niepodległość tak  d on io 
słą odegrała rolę. Z  chwilą pow rotu z w ięzienia 
magdeburskiego Naczelnika w skrzeszonego P ań 
stw a Polskiego, staje znowu przy Nim jako naj
bardziej oddany i w ierny tow arzysz Jego prac 
i trudów  w  dążeniu do stworzenia wielkiej i sil
nej Polski, wyręczając Go i zastępując w  w ielu 
w ażnych sprawach ściśle w ojskowych i reprezen
tacyjnych.

Na tej w spółpracy mijały lata. A ż nadszedł 
tragiczny m om ent, w  którym  Polska u traciła  
W skrzesiciela swej niepodległości i W odza. G ene
rał Śmigły-Rydz, który  w  dniach poprzedzających 
skon M arszałka Piłsudskiego, był parokrotnie 
w zyw any do Jego łoża, a na krótko przed kata
strofą odbył jeszcze z Nim dłuższą poufną roz
m ow ę —  odczuł śmierć swego M istrza i W odza 
do głębi serca. Dał tem u wyraz w  przejm ującym  
rozkazie, k tóry  pod wrażeniem tej tragicznej d la  
całego narodu stra ty  wystosował do koła 1. pu łku  
piechoty Legionów, grupującego w  sobie byłych 
żołnierzy i oficerów tego najstarszego i najbar
dziej zasłużonego pułku dawnej Pierw szej Bry
gady.

Śmierć Pierwszego M arszałka O drodzonej



Polski, k tó ry  piastow ał urząd G eneralnego In
spektora Sił Z brojnych, uczyniła ak tualną sprawę 
Jego następcy na tym  niezw ykle w ażnym  i odpo
wiedzialnym stanow isku. Spraw ę tę zadecydował 
jednak, jak się okazało, jeszcze za życia sam M ar
szałek. M ianowicie na  rok blisko przed śmiercią, 
jakby w  jej przeczuciu, złożył na  ręce Pana  P re
zydenta Rzeczypospolitej oświadczenie: ,,G dyby 
się coś ze m ną stało, zastąpi m nie w  w ojsku ge
nerał Śm igły-Rydz“ . W  m yśl tego życzenia, do
kum entującego raz jeszcze głębokie zaufanie, ja
kie M arszałek Piłsudski m iał do swego długolet
niego tow arzysza i w spółpracow nika, został gene
rał Edw ard Śmigły-Rydz następcą Zm arłego na 
stanowisku G eneralnego Inspektora Sił Z bro j
nych, a tym  sam ym  Naczelnego W odza w  razie 
wojny.

N om inacja została ogłoszona w  dniu 12 m a
ja 1935 roku, a spotkała się ona z niezw ykle ser
decznym oddźwiękiem  zarów no w  armii, jak 
i w całym społeczeństwie, w śród którego generał 
Śmigły-Rydz cieszy się olbrzym ią popularnością 
i głęboką ufnością do jego osoby. Jego znam ienite 
zasługi bojow e i niepospolite cechy jego osobo
wości i praw dziw ie pięknego charakteru  kazały 
społeczeństwu ufać, że arm ia nasza dostała się 
w  ręce najgodniejsze, k tóre u trzym ają  całkowicie 
jej honor, pow agę i znaczenie. Społeczeństw o w i
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dzi w  nim  bowiem  nie tylko w zór żołnierza, opro
mienionego aureolą dobrze zasłużonej sławy, ale 
i prawdziwego obywatela, dla którego dobro O j
czyzny i Państw a, oraz głęboka troska o przy
szłość, potęgę i świetność Rzeczpospolitej są naj
w yższym  praw em  i najw yższym  nakazem . R ozu
miejąc doskonale ogrom ne i doniosłe znaczenie 
silnej armii, stanowiącej wedle jego własnych słów 
nieodzow ny elem ent bytu  Państwa, rozum ie on 
rów nie dobrze, że dopiero sprzęgnięcie siły uzbro
jonego ram ienia żołnierskiego z twórczymi siłami, 
utajonym i w  organizmie narodowym , m oże za
pewnić Państw u moc i wielkość.

Doniosły urząd G eneralnego Inspektora Sił 
Zbrojnych nadaje generałowi Śmigłemu-Rydzowi 
zaszczytną a  zarazem  niezvs^kle odpowiedzialną 
rolę. W  dobie dzisiejszej, w  razie w ybuchu w ojny 
na  barki Naczelnego W odza spada odpowiedzial
ność nie tylko za przebieg działań na froncie, lecz 
rów nież dźwiga on brzemię pełnej odpowiedzial
ności za losy Państw a i jego sytuację w ew nętrzną. 
Dlatego też obok armii, zmagającej się z wrogiem, 
m usi działać spraw nie cały szereg innych elem en
tów , jak przystosow ane do potrzeb obrony kraju  
życie gospodarcze, przemysł, środki kom unikacyj
ne i wiele innych. Musi też zostać w ytw orzony 
odpowiedni nastrój wśród społeczeństwa i w ola 
zwycięstwa, przenikająca cały naród. To też



W ódz Naczelny, m ając pow ierzone swej pieczy 
najdonioślejsze zagadnienia zw iązane z obroną 
Państw a, nie m oże poprzestać na ograniczeniu 
swej ingerencji jedynie do spraw  ściśle w ojsko
wych, lecz musi już w  czasie pokoju mieć w ażny 
i decydujący głos w  całokształcie na jżyw otn iei
szych problem ów  życia państw ow ego.

W  zw iązku z tym  Prezydium  R ady M ini
strów  zgodnie z wolą Pana  Prezydenta Rzeczpo
spolitej w ydało w  dniu 13 lipca 1936 roku zarzą
dzenie, m ocą którego generał Śm igły-Rydz, w y
znaczony przez Pierw szego M arszałka Polski Jó 
zefa Piłsudskiego, jako Pierw szy O brońca O j
czyzny i pierw szy w spółpracow nik Pana  Prezy
denta Rzeczpospolitej w  rządzeniu Państw em , m a 
być uw ażany i szanow any jako pierw sza w  Pol
sce osoba po P anu  Prezydencie Rzeczpospolitej, 
a wszyscy funkcjonariusze państw ow i z Prezesem  
Rady M inistrów  na czele okazyw ać m u w inni 
objaw y honoru  i posłuszeństw a. Dzięki tem u za
rządzeniu stanow isko Naczelnego W odza, nale
żące do najw yższych w  Państw ie, zostało jasno 
i definityw nie określone i otoczone zarazem  w y
sokim autory tetem , na jaki zasługuje.

M ając z racji swego w ysokiego stanow iska 
wzgląd w e w szystkie najżyw otniejsze spraw y pań 
stwowe, zarów no w ew nętrzne, jak  i zagraniczne, 
odbył generał Śm igły-Rydz w  pierwszych dniach

39



w rześnia bieżącego roku doniosłą podróż do Fran
cji, zacieśniając w  ten sposób węzły przyjaźni 
i przym ierza m ilitarnego, łączące od lat wielu oba 
kraje. Podróż ta, jak i jej wyniki świadczą nie
zbicie, że Naczelny W ódz jest nie tylko dowódcą 
naszych sił zbrojnych, lecz również uosobieniem 
polskiej racji stanu.

Chcąc dać w yraz nastrojom  społeczeństwa 
i w ojska Pan Prezydent Rzeczpospolitej jako naj
w yższy Rzecznik Narodu i Arm ii wręczył Gene
ralnem u Inspektorow i Sił Zbrojnych generałowi 
Edwardowi Śm igłemu-Rydzowi, w  wigilię osiem
nastej rocznicy pow stania Państw a Polskiego, 
w  dniu 10 listopada 1936 roku, buław ę m arszał
kowską, jako tem u, k tóry  dobrze zasłużył się Pol
sce i godzien jest dostąpić najwyższych godności. 
Fakt ten  oznacza zarazem  jakby oficjalne prze- 
k azanie generałowi Śm igłemu-Rydzowi dziedzi
ctw a ideowego Pierwszego M arszałka Polski Jó
zefa Piłsudskiego.

M arszałek Edw ard Śmigły-Rydz jest trzecim 
z  kolei m arszałkiem  Polski, po Józefie Piłsudskim 
i generalissimusie armii francuskiej, generale 
Foch‘u. Jako M arszałek i W ódz Naczelny skupia 
dziś Edw ard Śmigły-Rydz w  swych ,,w ypróbow a
nych rękach" rząd dusz przekazany m u przez Jó
zefa Piłsudskiego, stając się pod każdym  wzglę
dem  sztandarow ym  m ężem  Polski. W  jego nie
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strudzonej i odpowiedzialnej pracy nad wielkością 
i potęgą Państw a, dopom agać m u będą ze 
w szystkich sił swoich Naród i A rm ia, aby pod je
go dow ództw em  odnosić zwycięstwo za zwycię
stw em  w  wyścigu pracy dla dobra i chw ały Naj
jaśniejszej Rzeczpospolitej Polskiej.

VII.

W ódz, Naród i Armia.

M arszałek Śm igły-Rydz, jako długołetni 
i najbliższy tow arzysz i w spółpracow nik T w ór
cy  i Budowniczego Niepodległego Państw a Pol
skiego, jest siłą fak tu  jednym  z tych, którzy naj
lepiej może mogli poznać św ietlaną postać Józefa 
Piłsudskiego. W  licznych swych artykułach M ar
szałek Śmigły-Rydz bardzo często uw ypuklał za
sadnicze rysy charakteru  W ielkiego M arszałka. 
Szczególnie ciekaw y pod tym  względem, jest a r
tyku ł Śmigłego-Rydza, k tóry  przytaczam  tu  w  
całości, a k tóry  podkreśla efekty działania i bez
pośredniego w pływ u na duszę żołnierską osobi
stości Naczelnego W odza.

„H istoria w ojen, to dziw na księga! Po przez 
niezliczone szeregi nazw  m iast, wsi i rzek, pom ię
dzy  kolum nam i cyfr, wyliczającym i ilości oddzia
łów , bagnetów , szabel, dział, oznaczającym i
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przem aszerow ane kilom etry lub wykazującym i 
dowiezioną i w ystrzelaną am unicję, m iędzy su
m am i zdobytych jeńców  i m ateriałów, a zestawie
niam i zabitych i rannych, przew ija się stale jako 
zasadniczy m otyw  ożywiający te cyfry —  duch 
człowieka. Nabrzm iewają one siłą lub są biedne 
słabością człowieka; jego wysiłek wydobyw a na 
światło dzienne z w iekowego ukrycia nazw ę ja
kiejś od Boga zapom nianej wiosczyny, jakiś la
sek, o którym  tylko ptactw o wędrowne pam ięta
ło, staje się przeszkodą, na której potyka się i pa
da cały ogrom ny naród. Nazwa tego lasku staje 
się skoncentrow anym  bólem milionów serc, je
den w yraz mieści w  sobie tragedię wielu poko
leń. H istoria w ojny —  to historia wysiłku um y
słu i woli człowieka, przem aw iająca stosami tru
pów , ruinam i i zgliszczami, ale i hym nam i wol
ności i pow stającym i na  now o kulturam i. Bez 
względu zaś na ilość w ojsk biorących udział w  
w ojnie ponad całym  zespołem ludzkim widnieje 
zawsze wielkość lub małość jednego człowieka
W odza. O n to swą wielkością lub małością wy
ciska piętno na pracy ich wszystkich. Jego wiel
kość nadaje kształt nieśm iertelny bohaterstw u 
podkom endnych, zasłania i zakrywa ich słabości 
i niedociągnięcia, jego zaś małość zdziera blask 
z największego bohaterstw a, okrywając ją żało
bą. M a on w  ręku władzę nadaw ania ciężaru ga



tunkow ego i w artościow ania życia i śmierci 
swych żołnierzy. Czyż może być straszliwsza 
i piękniejsza w ładza?

H istoria w ojny to historia tej władzy. R ozu
m ow ania i kalkulacje wielkiego W odza odzw ier- 
ciadlające drogi, którym i m ózg jego badał roz
m aite możliwości zwycięstwa, byw ają im ponują
ce swą przenikliwością i bystrością lub intuicją. 
Są one jednak o wiele jaśniejszą, zrozum ialszą 
i łatw iejszą do odczytania kartą, aniżeli jego sta
ny  psychiczne, tajem ne m otory  jego woli decy
dującej, siły jego osobistości, czuw ające nad w y
konaniem  decyzji i w yzw alające energię, w iarę 
i zaufanie podkom endnych. Moc w ładania dusza
mi ludzkimi, siła przekonyw ania nie sform ułow a
nym i argum entam i, ale osobistością i siłą z niej 
płynącą jest nieodzow ną cechą każdego wielkie
go wodza. T a  siła działa na  najbliższych podko
m endnych, prom ieniuje na  m asy, rozszerza się, 
przezwyciężając przestrzeń i czas. Przezw ycięża 
ona staw iające jej opór najzim niejsze i najbar
dziej przem yślane rozum ow ania, podbija i zdo
bywa.

Jesteśm y tym i szczęśliwymi żołnierzami, 
których udziałem  stało się zwycięstwo pod do
w ództw em  W ielkiego W odza, Józefa Piłsudskie
go. Jesteśm y żołnierzam i, k tórzy mogli uczyć się 
w ojny, gotowi za każdą jej naukę płacić cenę
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krw i i życia i którzy patrzyli na w ykonyw anie 
w ładzy w artościow ania życia i śmierci żołnierza. 
M ieliśmy sposobność bezpośredniego śledzenia 
i obserwow ania działania osobistości W odza na 
wojsko. M ożna się uczyć rozum owania, logiki, 
sposobu posługiw ania się analizą —  tajem nicy 
działania na  ludzi trudno sformułować, trudno się 
jej nauczyć. P rzejaw y tej zdolności są tak  indy
w idualne, tak rozmaite, niespodziane a naw et ka
pryśne, a tak  równocześnie w  swej całości po tęż
ne, że przejąć je, naśladować, staje się niemożli
wem. D ziałania tej zdolności nie da się w ytłum a
czyć osiągniętym i wynikam i, ona istnieje i działa, 
zanim  te wielkie wyniki staną się jej potwierdze
niem  i zwiększą ją. Z nam y z historii wodzów, 
k tórzy pod tym  względem starali się naśladować 
swych wielkich poprzedników. Ale naśladowali 
tylko zew nętrzne przejaw y siły, której nie posia
dali i stawali się małymi, ośmieszającymi się ak
toram i.

Józef Piłsudski m iał szczególnie trudne w a
runki dowodzenia. M usiał dowodzić organizującą 
się arm ią bez tradycyj, bez jednolitej polskiej 
przeszłości. Rozm aitość szkół wojskowych, naj
w iększa m ieszanina zasad wychowawczych, w y
kolejenie spow odow ane przejściami w ojennym i 
w  arm iach zaborczych —  to wszystko składało 
się na aparat o m echanizmie skomplikowanym.



zgrzytliw ym , w  którym  jedno kółko w yłam ało 
zęby drugiem u, którego funkcjonow anie nagle 
ustaw ało z niewiadom o jakich przyczyn. A parat 
ten  robił chwilami w rażenie złośliwego figla ja
kiegoś chochlika, k tó ry  w plątał się w  n u rt dz ie
jów  narodu, by  go mącić.

1 sam a kalkulacja strategiczna, praca m óz
gu nie potrafiłaby uruchom ić tego aparatu . A r
m ia polska dopiero pod działaniem  osobistości 
swego Naczelnego W odza, pod w pływ em  tych 
niezdefiniow anych jego sił w ew nętrznych idąc 
z jednego pola bitw y na drugie, staw ała się po
woli arm ią jedną, której poszczególni ludzie za
czynali się powoli rozum ieć i zaczynali rozum ieć 
swego W odza.

Piłsudski zdaw ał sobie spraw ę z siły i zasię
gu działania swej osobistości. Posługiw ał się nią, 
stw arzał najlepsze w arunki dla jej działania tam, 
gdzie rozgryw ały się najw ażniejsze zdarzenia 
w ojenne. W idzieliśm y G o przebyw ającego za
w sze wśród w ojska w tedy, gdy to w ojsko miało 
najw iększe trudności do pokonania, gdy szczegól
nie wielkie zadanie było do spełnienia. A kcja na 
W ilno, w ypraw a kijow ska, ciężkie okresy odw ro
tu  z U krainy, uderzenie z nad W ieprza, bitw a 
niem eńska, uruchom ienie ostatniej w ojennej ope
racji, doprow adzającej nas do dzisiejszej granicy 
państw ow ej —  w szystkie te  operacje były w yni
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kiem  nie tylko pom ysłu strategicznego, ale rów 
nocześnie skutkiem  działania i bezpośredniego 
w pływ u na  w ojsko osobistości Naczelnego W o
dza. M oralny ten  w pły w usuw ał przeszkody, 
podniecał, zachęcał, w  razie potrzeby groził. P ła
szczyzna jego przejaw ów  szeroka —  form y prze
jaw iania się ogrom nie różnorodne, na wskróś o
sobiste.

O to słowa Jego, opisujące jeden z przeja
w ów  działania osobistości: ,,...Dojeżdżam do ba
terii Czem u milczą? Czem u? Amunicji nie ma! 
Posłać do Skrzybowic, a tym czasem  sam w as po
prow adzę, tę jedną baterię, k tóra  ma jeszcze 
czym  strzelać. Niechętna, strw ożona bateria m usi 
iść za m ną. O w ionął m nie nagle znany, daw no 
słyszany gwizd, śpiew kul. Kule śpiewają śpiew
śmierci... Duszo w ojenna, jakże ty  złożona je

 steś...". 
A lbo: ,,...Na moście żegnam  idącą kaw ale

rię. M oją rzeczą było dodać im ducha, zaświad
czyć, że jestem  z nimi ciągle duchowo obecny, że 
w raz z nimi biorę udział w  każdej akcji. P rzyjem 
nie mi było zeznać, że m oja obecność dodaw ała 
ducha żołnierzom , każdy szwoleżer czuł m ię przy
sobie..."

Naczelny W ódz zjawiał się w kw aterach 
głów nych dowództw , by wyjaśnić i usunąć niepo
rozum ienia, zachęcić lub energiczną interw encją



zm usić do w ykonania swych decyzyj —  ale rów 
nież m aszerow ał z przednim i oddziałami, m ający
mi bezpośredni kon tak t z nieprzyjacielem , w ypy
tyw ał m łodego podporucznika idącego w  szpicy, 
rozm aw iał z rekrutem , słyszącym  po raz p ierw 
szy  gwizd kul.

Pom im o rozw oju techniki w ojennej i złożo
ności aparatu  w ojennego, m im o rozrastania się 
w ojsk  w  milionowe armie, dusza w odza zawsze 
znajdzie drogę do duszy żołnierza, a wódz, k tóry  
te j drogi nie potrafi odnaleźć w  dzisiejszym 
skom plikow anym  m echaniźm ie w ojskow ym , nie 
znajdzie też drogi, prow adzącej do zw ycięstw a".
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M arszałek Śmigły-Rydz, k tóry  z racji piasto
w ania  swego wysokiego urzędu m usiał bardzo 
często w ystępow ać na wielu reprezentacyjnych 
uroczystościach i zjazdach, m a za sobą cały sze
reg przem ów ień. Jednym  z jego najbardziej cha
rakterystycznych przem ów ień, jest przem ów ienie 
w ygłoszone na Sowińcu po złożeniu hołdu pa
mięci Pierw szego M arszałka Polski Józefa Pił
sudskiego przez uczestników  Z jazdu Legionistów 
w  dniu 6 sierpnia 1935 roku. W  przem ów ieniu 
tym , skierow anym  do daw nych kolegów  i tow a
rzyszów  broni, Śm igły-Rydz w ypow iada swe po
glądy i program ow e niejako w ytyczne odnośnie



48

co do znaczenia i roli silnej armii, oraz obowiąz
ków  obywateli względem Państw a.

,,Koledzy! G łęboko świadom jestem tego, że 
w  tej chwili trudno głosowi ludzkiemu tak w  w a
szą pierś uderzyć, by trafić w  rytm  waszego ser
ca. Byliście bowiem  w  Krypcie wawelskiej...

Tak... nie zjawi się między nami, jak  daw 
niej, K om endant i nie szarpnie naszym sum ie
niem, sum ieniem  narodu, ani nie pogłaszcze ser
decznym, w zruszającym  słowem, wskrzeszając 
uroki naszej żołnierskiej młodości i ciesząc się na
szą wierną, żołnierską miłością...

Czyż m am  mówić do was o tem, kim  O n  
był dla Polski?

Nie dziś dopiero, nie dzisiaj, gdy spoczął 
m iędzy królam i po trudach, nie dzisiaj dopiero po
jęliśm y i zrozumieli, kogo w  Nim Polska m iała. 
Zrozum ieliśm y to przed dw om a dziesiątkami lat, 
wtedy, gdy młodzieńczymi śpiewaliśmy głosami 
,,W ojenko, w ojenko, cóżeś ty  za pani...“ , nie po
trzeba było Jego śmierci, by  nas przekonać o Je
go wielkości i nie trzeba było widoku duszy całe
go narodu, leżącej u  Jego trum ny, by nas prze
konać o w yjątkow ych praw ach tego człowieka. 
W szak m yśm y już daw no złożyli w Jego ręce 
praw o stanow ienia o naszym  życiu i naszej 
śmierci.

W iem y dobrze, że co w  naszych duszach



jest najlepszego i najsilniejszego —  to Jego po
siew, a  co jest dobrego i silnego w  Polsce, to Jego 
dzieło. Pow iększył O n duszę narodu o całą wiel
kość W olnej O jczyzny. U czył nas za nią walczyć 
i dla niej pracować.

Z  okresu walki przynieśliście na  ten  kopiec 
z szerokich polskich pól, lasów  i gór garście zie
mi, zaw ierającej obok krw i daw nych pokoleń na
szego pokolenia krew. T e  garstki popiołów  tu  
przyniesione, głoszą sw ą głęboką symbolikę 
o nieśm iertelności w ypełnionego żołnierskiego 
obow iązku i stw ierdzają, że miłość żołnierska sil
niejsza jest od śmierci. Non omnis m oriar, bo ta 
ziem ia m a szczególną moc, non  omnis moriar, bo 
istnieje wielkość Polski, w ydźw ignięta olbrzy
m im  trudem  K om endanta, bo istnieją całe kate
gorie w artości sił, k tóre przed Nim w  Polsce nie 
istniały.

Pierw szą z tych w artości jest żołnierz, jako 
nieodzow ny elem ent by tu  państw a, nie tylko w  
sensie fizycznego istnienia pew nego typu  żołnie
rza, ale w  sensie samej idei państw a. K om endant 
w budow ał tę  now ą w artość jako najw ażniejszy 
elem ent w  konstrukcji państw a i nauczył naród 
rozum ieć, że jeśli ten  elem ent zaczyna m urszeć 
lub gnić, to  cała konstrukcja grozi zawaleniem . 
P ilnujm y tego now ego naby tku  serca i rozum u 
polskiego. Trzeba, aby każde polskie dziecko, u 
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cząc się pierwszych słów pacierza, równocześnie 
uczyło się kochać ideę żołnierstwa. Niechaj każ
da polska m atka pam ięta o tem , myśląc o szczę
ściu i honorze swego syna. Bo Rzeczpospolita 
nasza jest roztw orzysta, jak to powiedział jeden 
z kanclerzy polskich w  X V II wieku, i cóż posta
w im y dla obrony jej o tw artych granic, jeśli nie 
piersi żołnierskie?...

I trzeba umieć patrzeć i pracować w  spra
wach państw a na dalszą metę. Nie m ożna być 
dojutraszkiem , żyjącym  z dnia na dzień.

Koledzy, nie m ożna utyskiwać, trzeba m y
śleć i dołożyć ramienia, aby było dobrze. Jest na
pew no w  narodzie i myśl i dobra wola, trzeba tę 
myśl pobudzić i pomóc dobrej woli, niemiłosier
nie tępiąc chwast i złą wolę. M am y pewne pozy
cje ustalone przez K om endanta w sum ieniu 
i świadomości narodowej. Jest to kategoria pojęć 
o państw ie i obowiązkach w  stosunku do niego. 
Należy strzec i um acniać te pozycje, ale rów no
cześnie trzeba budzić i ożywiać pracę um ysłu 
ludzkiego, jego twórczość i przedsiębiorczość, 
trzeba tw orzyć potężne m otory aktywności. 
W  stosunku do ludności i zagadnień trzeba mieć 
postaw ę czynną.

I jeszcze jedno m uszę powiedzieć, to, co jest 
w  naszej myśli i w  naszym  sercu: Jeśli ktoś w  
kraju  liczy na jakieś chwile słabości, to jeszcze



raz nieudolnie się przeliczył. A  jeśli ktoś z ze
w nątrz  na taką akcję kalkuluje, to niech wie, że 
m y po cudze rąk nie wyciągam y, ale swego nie 
dam y. Nie tylko nie dam y całej sukni, ale naw et 
guzika od niej. I niech wie, że to  jest decyzja ca
łego N arodu".
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